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Powieści historyczne.
0 księciu Dymitrze i walecznym Hryciu, przez G r a jn e r ta .  Cena K  — G il

Nieudana wyprawa ks. Dymitra na Wołochów, niewola u Tur­
ków i śmierć męczeńska, opowiedziane 'stylem dobrym. Wśród ludu 
powieść może rozbudzić pewne zainteresowanie, ale lektura nie 
przyniesie większych korzyści moralnych.

Dozwolone. (I.). . Śh.

Z różnych lat. Obrazki i opowiadania na tle dziejów naszytdi dla ludu i mło­
d z ie j  opracował Ja n  T w ó r z v m ir .  Poznuii. BOd i 1905. Część I  i II. 
Cena X  2'aęT ’ '

Zawiera ̂ Spowiadania historyczne: „Tat-arzy* na weselu-', „Sa­
muel Zborowski", „Pod Kircliolmcm", „C^copa" i t. p. H a  mają one
.jednakowe,]' wartości. Są opracowane a bardziej znanych autorów,
jak: Kraszewski, P*isek. i mniej imanych, .jak: Borkow.^|a, Cieszewgki
1 t. p. Niektóre opowiadania są złożone z różnych autorów, dopaso­
wane do siefeje dobrze i dość jednolicie. Szkoda, że p. Tworzynnr 
nie korzystał z takich autorów, jak Dr. Antoni ,T., Kubala etc,

każdym tazie, książka robi wrażenie poprawniej i gpŁinaie uło­
żonej i z korzyścią może być czytana, w 1-ym. 2-im, poniekąd 
i w jrim stopniu.

Polecone. W. K.

Powieści obyczajowe.
Serce, przez E d m u n d a  de Am icds. Książka dla chłopców. Przekład 51aryi 

Konopnickiej. Wydanie ilustrowane. Warszawa, nakład Gebethnera i Wolffa. 
Kraków, G. Gebetnner i S-ka. 1905. Gdna 5 koron.
Nowe wydanie książki znanej i kochanej. Zarys etyki w za­

kresie pojęć i stosunków dziesięcipPetniego .(hłopca, podany w po­
staci nie morałów, lecz opisowi przykładów, z porywającym wprost 
talentem. Szczególniej ustępy, dotyczące miłości kraju rodzinnego
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sa. pisane tak. że aż serce ból '-ściska na myśl. iż u nas w Polsce 
nie znalazł się nikt, ktoby tak do polskiego dziecka przemówić 
potrafił, ktobi mu w tak prosty, a tak liiesłychanie wyfhowuy 
sposób umiał przelać cześć, przywiązanie i kuli' poświęcenia dla 
ojozyzny.

0 doskonałości przekładu mówi sjwno nazwisko tłómaczki. 
Tylko ilnstracye, nad wszelki wyraz banalne, psują wrażenie. w'y- 
wołane pląstyką i siłą stylu.

B. poleccmp (M i I\ w.). hon. Stęp.

Mali bohaterowie, pr|cz E d m u n d a  d e  A m ic is . W arszmła. Ksjęgoniia polska.
1807 Str. BO, w S-jp, Sena | hal.
Są t’o trzy opowiadania, doskonale wybrane z popij&ednh j 

książki pod tytułem ^SerceS Obrazki to gorąco polecić można dla 
czytelń wszelkiego stopnia.

B. polecone (IIo^, W. O.

Odłogiem, powieść przez M Ą C z ern eg o . Warezawą. „.Biblioteka dzieł wyboro­
w ych", tom 404 i 405. 1005. Str. KiO i 157, w 8-ce. Oena K 14(0. '

W  króciutkim wstępie zapoznaje n% autor z nty§l^ prze- 
wodnią swego dzieła, myślą nie nową, a ostatnimi czasy przez 
'Gorkiego tak genialnie przeprowadzoną; że w duszach najniższych 
warstw społeczeństwa, tych. które nważa się za stfacone zwykło, 
kryje pod warstwą brudu i nędzy, obok tej lub owej namięt­
ności, przeżerającej <jałv organizm i niszczącej żydia dużo dolnych 
zalet, szlachetności, litości dla bliźnich, dotkniętych nieszczęściom.

1 w „Odłogiem'1 wprowadza nas Czerny w środowisko, po­
dobne do nor, ^Opisywanych przte Gorkiego, na przedmieściu War­
szawy. Cały szereg zmarnowanych i wykolojonyćji jadnogtek. młode 
istoty, upadłe wskutek złych wpływów otoczenia, są bohaterami 
powieści. Historya dwojga młodych, którzy wracają do praiaf co­
dziennej, naginają się do porządku spiifeeżnego. uratowani wyższem 
uczuciem w ich piersiach tkwiąćem: miłością, stanowi szkielet utworu.

Autor nie. posiada talentu Goi kiego, którego postacie tchną 
niezrównaną plastyką i wskutek tego przesadza często w dwóch 
kierunkach raz maluj* istoty za idealnej za dobre, drugi raz kary- 
katnruje zana-dto.

. | Dla dobrej 'tendenoyi jednak i zajmującego, żywego sposobu 
pisania, można powieść, tg wprpwadzić dorczytęlń, ale tylko dla 
czy te ln ikó w starszy cli.

Dozwolone (IV i Al.). Dr. W. Wasung.

Tais, prze* A n a t o la  J ?ra n e e ’ a. Wybór pism. IV. • Tłumaczył .łan S$en. Lwów
i Warszawa. Polskie Tow. nakładowe i W endt i śjjp. 1006. Sto. 282.
w S-ce, Cena lv
Ogólnegp zbioru dzieł Franceha &m IV, obejmujący powieść 

-,,Tais“ i  odznacza sję równie wysokiemi zalet-ami w treści i formie, 
jak i poprzednie utwory.
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Cała niezrównana ironia France’^ Jjsgo głęboka znajomość 
duszyi ludzkiej,- genialny dowcip, przykuwają uwagę czytelnika na 
każdym kroku, dając mu prawdziwą-biesiadę 'duchową. Autor prze­
nosi nas w pierwszo czasy chrześ*jańst\va, .kiedy wiara Spłonęła 
jeszcze pełnym płomieniem, dawała wyznawcom tyle .harru, że wy­
rzekali się wszelkich rozkoszy życia i wiedli życie w umartwieniu 
i samotności. Do takiego pustoiniczego żywota* nawraca Fafryjcy 
najpiękniejszą z kurtyzan aleksandryjskich, Taidę, jednak poćLcż&s 

[■‘gdy ona się poświęciła Bogn, on nie możpiiw swem sercu przemódz 
coraz to wnęcęj wzmagającej fjjfk u  niej miłości. JUt#’mści‘się Aa 
nim za zbytnią ufność w swe zwycięstwo nad namiętnościami.

Książka, nadaje się tylko dla ludzi literacko wykształconych.
■tłumaczenie 'Stena, .jak i w póprzednich tomacl^ dyskonałe.
Strona zewnętrzna dobra.
B. pohoone FM. tr.). Br. W. Wasung. 1

Moi chłopcy, przez G u s ta w a  (i r i je r s ta m a .  Szwedzkie opowiadanie dla dzieci.
p rze łoży ła  danina M ortkowiczowa. ilustrow ał Zdzisław  E icliler W w s A w a ,
< 'eatfiorszw er i S-ka. lStld, w  i®?..' Str. 112. utną K 2-— .

Cała historya jest opowiadaniem o tern. jak igedzili jedno 
lato nad morzem dwaj,4elj.łopcy, Olle i Swante. w wieku dziewięciu 
i siedmiu lat.' Dzieci' wyjeżdżają na wakaćye ze Sztokholmu i uży­
wają świeżego powietrza do woli

Autor opowiada ćlrobne wypadki ich życia z wielkiem wnik­
nięciem w duszę' dziecięcia^ tak prosto, jak umysł jego bohaterów 
jest naiwny i otwarty. Wsz\ htkie Prdośti i nieszczęścia dzięoiaków, 
przedsitawione natui'aluie i bez- praesady. bawią i zachwycają (•«$■/ 
tfinika.

(leijerstam nie wpada w ost tteczność, nie robi, jak to zwykle 
bywa, chłopców albo całkiem złymi, albo idealnymi zbytnio, nie 
wysuwa lunoralniającego działania książki na pierwszy plan. Olle 
i Swmnfe — to całkiem’ przeciętne dzieci, ale włąśnie dlatego opo­
wiadanie będzie się podobać, bo każdy mały czytelnik dużo podo-g 
bieiiftwa do siebie w nich znajdzie, Pouczenia, jakie się tu znaj dują2 
są- tak zręcznie ukryte, że dziecko nawet się nie spostrzeże, gdy 
do serca jogo się dostaną.

Śmiało mogę powiedzieć, że opowiadanie Geijorstama należy;, 
do najlepszych dziobak dla dzieci i wyróżnia się wśród powodzi 
rzeczy banalnych i nudnych jako dzieła prawdziwego talentu i do­
wód wielkiej znajomości i-gorąieej miłości duszy dziecięcej. Zasługuje 
przeto n i szczególne polęeiśnie.

Strona -zewnętrzna dobra.
B. polecone (dzieci.). Br. W . W '<asung.

Na fali. pow ieść w spółczesna przez A l nr y n  B o d z i e  w i c z ó w n y  W arszawa.
„■Bilil. dzieł wyborowyolm  1905. T om ów  dwa, sta, 11.$& i J.2G. w  S-oe.
Cena K J-ęO.
M łodość .dwócli braci. Józefa i Piotra, przebiega zupełnie od­

miennie. bo też i charaktery ićjłi są całkiem różnejJeden —  to typ
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znani'- a Rodziewiczówny zbył?,, dobrze i powtarzający się w jej 
utworach zbyt często; — idealista, pełen najrozmaitszych zalet, drugi 
leRkodnah w najwyższym stopniu, choć w gruncie poczciwy i dobry. 
Obaj idą na marnej jjtąrszy, złamany zawodem w miłości, żeni się 
z kobietą, obojętną- mu, nękającą go bez litości". młodszy kończy 
samobójstwem, zabrnąwszy w długi.

Kie możńaby powiedzieć, że autorka wprowadziła jakąś nową 
idee, w tern dziele; nie przedstawia ono nowego etapu w jej twór­
czości, można je jednak polacić, bo pisane jest zajmująco, z wła­
ściwą autorce rutyną. Średnio wy kształconym i literacko niewy­
brednymi, podobać się będzife. bardzo, a teudencyą? swą i korzyść 
prżynieśfj może. ffiploiia. zewnętrzna dobra.

Polecone. Dr. W. H asung.

Matka. I 'ówietść z żye-ia ludu przez,Sew era. Wydani# Towarzystwa groszowego.
Kraków. 1898. .Stron ],ab. Csna 80 lial.

Magda Porębska, włość,ianka z pod Limanowej przeczuwa 
rokkosz. jaką daje nauka, poznawanią'świata i 'spraw jego i pragnie 
jej z dusfey dla swoich synów. Walczy z pra,litycznym rozumem 
męża i Sąsiadów, którzy radzą chłopców zostawić; Kg roli i ufna, 
że % pełnia wolt? -Bożą. ofłwozi ich do Krakowa, do, gimńazyum. 
Utrzymuje .icli tam z największym trudem i ofiarami, a lękając ?ię, 
że ich kiedyś rozumieć nie będzie mogła, uczy się sama, ćizyta po 
dziftuęć razy Szekspiia-- i błowacki^o. Wreszcie po wielu latach, 
ze łzaini w oczach, poprawia drukowanomi lukrami rękopis poezyi 
swego yajha.

\\ ieje od tej fiostaói jiikiś w zniosły duch, szlachetny opty­
mizm i wiara, którm.cuda,stwarza. W  tej* właśnie "wierze, w tej 
młodzieńczej' sile i poetycznym rozmacliu. przeciwnym wszelkiemu 
fjUs-terstwu i kunktatorstwu, leży wódka wartość powieki.

Wyslanier bardzo staranne z portretąjn autora.
B. polecone (II.). S.

Historya.
Przedrozbiorowe dzieje Polski. 1. Podręcznik do dziejów Polski. ..Biblioteko rze­

mieślnika polskiego* jp |L  1. Lwów. lB®ó. 131. 0©na* K  l  sfe.
-Tak sądzić można, zaczyna się nowe Wydawnictwo, bardzo 

potrzebne i pożytecznS, rzemieślnikowi polskiemu poświęcone. W i­
tamy je serdecznie „i żjjpzymy szczęścia, a przedewszystkiam roz­
woju, głęboko i szeroko pojętego,Rozwoju w treści i zakresie, do­
borze książek naprawdę zdrowych i dobrych. Jako pierwszy numer 
przychodzi historya’ ojczystej ziemi. Bardzo słusznie, boć kistorya 
polski dla Polaka — to drugi paciefz. Bardzo też słusznie podnosi 
bezimienny autor książeczki znaczenie: ;jhistoryi ojGzystej i jej zna­
jomość. Książeczka naogół napisany jest dobrze, ale w sposób nieco 
konwepeyonalny,- szkolny, stylem może ża zwiędłym. To rftćzej pod­
ręcznik dó 'nauki piinej i powolnej, niż książka do dżytania. Polski 
rzemieślnik winien ją czytać codzień, potf-ochu wszakże^ małymi
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ustępami i to nie raz, ale kilka, a co przeczyta —  powtórzyć sobio, 
przjjgwoić treść — wtedy może ®iu książdczka*bddać przysług*), stać 
się pożyteczną, z czasem niezbędną. Opowiadanie ożywia się im 
dalej, tern więcej —  od XVII wieku w szczegółAści. już jp j} zaj­
mujące, interesujące bardziej. Autor nie uwzględnia najnowszych 
badań, ale to można mu wybaczyć, bo nie jest rażącem; owszem 
może i lepiej, że przy niektórych kwestyach trzyma się starej drogi. 
Dla umysłu, który ma się uczyć dopiero, nie można dawać wszyst­
kiego, —  niech najprzód rzecz samą pozna dobrze, później będzie 
czas na sprostowanie pewnej sprawy. Oto dowód, źe|fiutor sjtąrej 
drogi się trzyma. Mówi, że chrześciaństwo przyszło do Polski 
z fzech. gdy tymczasem kwestya to dziś ca najmniej wątpliwa. 
Tendenfira książki dobra, bo nie"wzbudzi jakichś złych uczuć. Ale 
z pewnem zastrzeżeniem. Oto maluje autor dolę chłopa polskiego — 
obraz prawdziwy, bynajmniej nie jaskraww ale czy nie należało 
bodaj słowem wspomnieć, że wtedy*- w tych czasach, dola chłopa 
vv zachodniej Europie i Rosyi była taką samą jak w Polsce,*a raczej 
jeszcze gorszą, n. p. lYancya ,.starego rżądu“ (ancien regime). Ze 
względu na przeznaczenie książeczki, sądzę, że było to potrzebny 
i bardzo, a nawet konieczne: a dlaczej^fl? chyba nie trzeba objaś­
niać? Dobrze autor robi, że i ustrojowi państwa polskiego kart 

'parę poświęca, szczupły to rozmiar, ale pojęcie wytworzy, śAzupłą 
•zresztą i cała książeczki. Korekta nieco niestaranna, u. p. zamiast 
Rejtan —  ,.Rejten“ , zamiast w lW 8»oczątei|  Sęjmu czteroletniego) 
„1758“ , a w książeczkach tego rodzaju, korrekta powinna być jak 
najstaranniejszą. Chciałbym bardzo, aby mm książeczkę w świat 
puszfczono wśród szerokie warstwy, dodano powyższe objaśnienie 
w sprawie losu chłopa w Rzpltąjt Książeczka goćlnjypolecenia* 

Polecone (III \\ i M.). Pr. Mnryan_ Goyski

W spomnienie o Stefanie Czarnieckim , w ojew odzie ruskim i hetm anie, napisał 
Ł r j o j i i s ł a w  S o k a l s k i .  Nakładem  .komitetu W yd a w n ictw a  działek ludo- 
w ychlL w ów . 101)5. W  1.6-ce m ałej, stronic Od (lena £ .— -50. (Z portretcln  
C zarnieckiągo.)

Wspomnienie rozpoczyna się od opisu chwil przedzgonnych 
•Czarnieckiego w Sokołówce i przypóźnem uczczeniem bohatera god­
nością hetmańską; wzmianka o żalu powszechnym w narodzie po 
stracie hetmana, kończy rozdział wstępny. A było kogo żałować, 
ho^ arn ićpk i całe życie poświęcił ojczyźnie. Rycerz nad rycerze; 
w obronie Polski toczył zwycięskie boje z Kozakami, Moskalami, 
Tatarami, Szwedami, Siiedmiogrodzianami, Duńczykami. Prawdziwie, 
„nie z soli. ani z roli“ , lecz krwią i potem serdecznym, duszą całą 
soddany umiłowanej ojczyźnie, wzrósł do najwyższej rangi w służbie 
rodzinnego kraju —  rangi boliafSęra-zbawcy ojczyzny.

W szystkie koleje tego żywota pełnego trudu, przedstawia 
autor w wykładzie treściwym, popularnym, wcald barwnym.

i  fli|ggji język poprawne, portrfet Czarnieckiego nie dość wyraźny. 
Polecone. (I.). A. J.
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Martyrologium czyli męczeństwo Unii na Podlasiu, przez P e d la s ia k a  (1 J. K .p  
Kraków. lOUó. Str. 375. Cena 'K -I'— .

K$iążka niniejsża napisana została przecl dwudziestu przeszło 
laty £1883), ale z powodów, niezależnych od autora dopiero w Me- 
żącym roku ukazała się-w druku Sympatyczna bardzo przez swoją 
Û eśĆ bolepą, ale i ppdnoszącą ducha i energię dzięki bohaterom 
książki, napisana w szlachetnej i wzniosłej tendencyi, winnaby 
mieć wszystkie zaletyy' któreby ją polecić mogły. Ale jożeli się 
weźmie na uwagę zadania, jakie ma T. S. I... a w szczególności 
zakładane przez nie biblioteki i wypożyczalnie, to odzywają się 
wątpliwością czy ..Martyrologium" nadaje się. qz£  mogłoby swój 
cel osiągnąć w niższych, mniej oświepónycli klasach społeczeństwa. 
.Jest ono cenne, jako zbiór mhteryałów do historyi Unii na Podlasiu 
między 1863 a 188.3 rokiem i jest też tylko tym zbiorem mate- 
ryałów (autor zrąsztą to sobie postanowił). Że ten materyał jest 
jednostronny i co do jakości jednostajny, to rzącz inna, uczonych 
już obchodząca, niemniej jednak ciekawy i me bez znaczenia. I cały 
układ odpowiada ( uarakterowi książki, która ma byą zbiorem ma- 
teryałów, ba nawet styj^ązęśto bardzo monotonny, a jakiś wyszukany, 
tak. Jfe doznaje eię pewnego, lekkiego znużenia w ciągu czytania, 
ale to już rzecz zwyczajna'’ w zbiofacli źródeł. Odrzucić ją — llH- 
łoby krzywdą wielką dla książki i autora; polecić — chyba dla 
bardzo juz ączytanye-h i znających całe dzieje Polski przed- i po- 
rozbiorowe i to |dość obszernie, a przytem bodaj ową książeczkę: 
^Moskwa woleć Unii i Polski" Oczytani już szeroko, ifiogj| ją* 
czytać tak dobrze na wsi, jak w mieście, były —  powtarzam 
oczytanymi już byli. Czę$te używanie rosyjskich wyrażeń i terminów 
technicznych bez objaśnienia, utrudnią/także lektwę.

Dozwolone (Ii Dr M. (ioyski.

Przyroda.
Natura i sztuka, przez W ilh e lm  a B D lschejrO . Dwa.szkice, przełożył* z upoważ­

nienia autora .Jadwiga TtosenhlatOwiia. Łódź. l!)Ofi. ‘Nakładem księgarni 
Alfreda StmucJia. Lwów. Księgarnia Polska B. Połoniaukieg^. Cena K rfi.
Bdlsche -  to uczony przyrodnik ze szkoły Haeckla, o duszy 

poety, ncąach po malarsku na piękno przyrody wrażliwych.
?J®złow iek nie pin  jeden sztukę posładad To, co jest nie­

świadomą twórczością artystyczną u mikroskopowfuli radiolaryi, 
n kwiatu, motyla, co subtelnym ornamentem pokrywa-skorupę, pan­
cernika., to samo dążenie uświadomione, uolbrzymionę, stają: się 
u człowieka twórczą sztuką.

Im życie więcej sig rozwija, wysubtelnia, tem bardziej zwiększa 
się wrażliwość na ból. W ięc wszelki postęp okupić trzeba cierpie­
niem. Reakcyą p.rz'ęoiwko bojowi są  głosy Tołstojów, któfacf' przez 
miłość potępiają wszystkie wspaniałości sztuki i badań i swobody 
duchowej i cielesnej: albowiem otwierają one zawsze, nowe źródła 
bólu. I brzmią głosy'Nietzschow, którzy wołają; niech zatwardzieją 
dusee wasze, jeżeli wyżej dążyć chcecie; kto z powodu miękkiej
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'swej duszy rzuci okiem wstecz, ten zastygnie, jak bibliją#:, żona 
Gota. Taki .lęk przed bólem albo zahamowałby wszelki rozwój, 
■albo ograbił ludzkość z klejnotu bez ceny —  współczucia, miłości.

Bólu usunąć nie można. Można go jednak w zarodku uszla­
chetnić. Jest siła idealizmu, która łagodzi ból rozwoju, nie tamując 
jego kroku. Siłą. która patrzy ponad nić. ponad sźtozeble tego roz­
woju i, ukazując cel, zmusza jednostkę do samoofiarnego zapomnienia 
o cierpieniu.

Oto treść obydwóch szkiców. Poruszają one zagadnienia ważna, 
ciekawe i zmuszają do refleksyi. do krytycznego rozpatfrzćnia wła- 

fcrm go w kwestyaoh Stanowiska.
Styl przepyszny, tłomaczetwe' doskonałe, wydanie wytworne.
Polecone (M.). Kon. Step.

Religia, moralność i wychowanie.
0 niemoralności wśród nieletniej młodzieży i jej przyczynach. Artykuł, opracowany

natie-jSpEzytu, mianego w Stryju. przez Dra Be nad vkta>, D y b o w s  k ie g o .
Nakładem redakcyi „K nrjdra Lwowskiego I wów. 191)6. Cena K  —’20.
Autor dość obszernie omawia nałogi szkodliwe, panujące wśród 

młodzieży szkół średnich; głównie zajmuje się alkoholizmem. Nie 
I szczędzi wyrzutów i pod adresem starszego pokolenia. Dowodzi 
naukowo szkodliwości alkoholu dla organizmu żywego. Dalej prze- 

j chodzi do kwestyi wyrabiania dobrych nałogów, a wykorzeniania 
złych, omawia szczegółowo proces wytwarzania ŝję stałych podniet 
w centrach nerwowych. Rzecz kończy się wezwaniem społeczeń­
stwa dojMfaey nad sobą i walki ze ztem." Książkę czyta się z zajęciem.

Polecone (JIL).

Ruzmaitości.
Kalendarze K. Wojnara na r. 1906. Kraków.

Są to, cztery znane kalendarze, które wjjehodzą od lat kilku
1 rozchodzą się szeroko między luftem wiejskim i miejskim.

1) ,,Gospod;ur4“ przeznaczony przedewszystkiem dla włościan. 
Zawiera cęnjje dla nich artykuły, z których najobszerniejsze są: 
,.0 ulepszeniach rolnych" Dra Jana Błautha. objaśniony wielu ry­
cinami i „Rznt oka na dnieje G-alicyi pod panowaniem austrya- 
<-kiem“ Władysława Stadnickiego z port,ret.am: - między innymi —
ks. Kmietouicza i Andrusikfewicza. bohaterów z powstania cho­
chołowskiego, którego sześćdziesiąta rocznica wypadnie w r. ] 90B. 
Nadto Jkt w 'tym kalendarzu. kiJJka pięknych artykułów powie*-1 
ściowycli i wierszy, z tych najwięfbj- napisanych prze® Kurasia, 
najwybitniejszego ivspółc|eśnego poetę indowego, który coraz więcej 
budzi zainteresowania."

2) „P o la k " , kalendarz histoiyćzWpowreŚciowy. Z treści swo­
jej nadaje się dla wszystkich Polaków, bez względu na zabory, 
rozchodzi » ę  też istotnie po wszystkićh zaborach i na emigraci i. 
Artykuły powieściowe ładne i o szlachetnej tendencji: z niepowie-
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ściowych zasługuje na wymienienie: „Dzieje Królestwa i ziem za­
branych" K. Wojnara, „Żywot i zasługi Walerego Eliasza" .Radzi­
kowskiego i inne. Niektóre artykuły bogato illustrowane.

3) „Polski  k a lo ndarz  M aryański"  posiada cechą religij- 
no-narodową. Z artykułów zawartych w nim, zasługuje na wyszcze­
gólnienie: „Najświętsza Panna w poczyi polskiej" według piof. 
Tretiaka, artykuł ozdobiony całym szeregiem poetów polskich. „Pu­
bliczne biura pośfednictwa pracy'" Dra Zbigniewa Pazdry, jeden 
z rzadkich u nas artykułów w tej sprawie. „O Japonii'1 Władysława 
Stadnickiego, artykuł illustrowany. Wszystkie artykuły doborowe 
i ''zajmujące.

4) „Kalendarz  pow szech n y"  obejmuje treść i illustracye 
trzech poprzednich. Jest to więc spor* książka, obejmująca około 
400 stron druku, bogata w treść i obrazki.

Prawdziwą ozdobą tegorocznych kalendarzy Wojnarowych, są 
śliczne obrazy kolorowe Eliasza-Radzikowskiego, przedstawiając? 
„Rok polski". W „Kalendarzu powszechnym" są wszystkie dwa­
naście, na dwanaście miesięcy; w trzech mniejszych po cztery, tak 
rozłożone, że maluje,, cżtory pory roku. Do każdego obrazu dodany 
miły wierszyk, tłómaczący treść obrazu.

Wszystkie kalendarze kończy dłuższy artykuł K. Wojnara: 
„Co słychać w Polsce i świecie", prżegląd politycznych wypadków 
i ważniejszych sjjraW ostatniego roku, „Wiadomości że świata"
1 „W ojna rosyjsko-japońska".

Na czele wszystkich jest serdeczny wiersz F. Kurasia: „Szczęść 
Bożo w Nowym Roku".

We wszystkich kalendarzach kalendarymn jest bardzo Sta­
rannie przedstawione. W  tej części pomieszczono dalszy ciąg wize­
runków i życiorysów królów polskich (od Kazimierza Jagielloń­
czyka do Jana Sobieskiego).

We wszystkich jest poradnik praktyczny, zawierający, między 
innemi, przepisy pocztowe i stemplowe, urzędów pocztowych
w G-alicyi i na Bukowinie; kalendarz myśliwski i rybacki; spis 
posłów do sejmu i parlamentu, notaryuszów, adwokatów, doktorów, 
spis jarmarków i t. d.

Druk staranny, wygląd wewnętrzny nader ujmujący. Trzy 
pierwsze kalendarze kosztują po 80 h., „Kalendarz powszechni"
2 korony.

B. polecone.  •/■ S.

Katechizm dla teatrów amatorskich, przez L d w a jr d a  W e t - e r f e l d a .  Księgarnia
Zui er.kandla. 8tr. 40. Coua 24 halerze.
Książeczka ta traktuje sprawy urządzania przedstawień ama­

torskich. Jasno przedstawia wszystko, co do tego jest niezbędnem 
i jak te przetlułnwienia urządzać z małemi środkami. Dlatego jest 

"|odną polecenia dla wszystkich amatorów.
Polecone.

\ > Nakładom Towarzystwa Szkoły Ludowej.
Ozcionkami drukarni Literackiej w Krakowie, pod zarza/lem L. K. Durskiego.


